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  Dla Anny, Diane i Sha­ron.





  Dzięki, że były­ście razem z nami.


  
PRZED­MOWA
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Jak zapewne zauwa­ży­li­ście, na okładce tej książki wymie­niono dwóch
auto­rów: Davida Webera i Timo­thy’ego Zahna. W sumie nale­ża­łoby jed­nak
dodać tam jesz­cze jedną osobę i byłby to Tho­mas Pope.


Gdy David posta­no­wił zapro­sić Tima do pracy nad cyklem opi­su­ją­cym
Hono­rverse z wcze­snych dni Kró­le­stwa Man­ti­core i naro­dzin Royal
Man­ti­co­ran Navy, chciał cze­goś wię­cej niż tylko rela­cji o okre­sie, który
nie był dotąd przed­sta­wiany w powie­ściach. Zale­żało mu też na tro­chę
odmien­nej atmos­fe­rze tej histo­rii, że zaś od dawna cenił pisar­stwo Tima,
który na doda­tek stwo­rzył już kilka opo­wia­dań zamiesz­czo­nych w anto­lo­giach zwią­za­nych z Hono­rverse (co było w tym przy­padku wisienką na
tor­cie), po krót­kich kon­sul­ta­cjach z Tonim Weis­skopf­fem, David
wysto­so­wał zapro­sze­nie.


Ale chwila, powie­cie. Czy nie wspo­mnie­li­śmy wła­śnie, że na okładce
powinny zostać wymie­nione trzy osoby? W rze­czy samej, ponie­waż Tom Pope
i BuNine (czyli „tutej­sze” Bureau Nine, rekru­tu­jące się z grona
naj­więk­szych fanów serii) już od dawna i z czy­stego zami­ło­wa­nia poma­gają
Davi­dowi w zapa­no­wa­niu nad całym obszer­nym świa­tem Honor Har­ring­ton oraz
w jego roz­woju i dosko­na­le­niu. Można wręcz powie­dzieć, że w obec­nej
chwili Tom zna to uni­wer­sum od pod­szewki i orien­tuje się w jego
niu­an­sach rów­nie dobrze jak David. Sporo czasu spę­dzili już na
tele­fo­nicz­nych dys­ku­sjach, które dopro­wa­dziły nie raz i nie dwa do
naprawdę cie­ka­wych pomy­słów. Dla­tego wła­śnie, gdy sta­nę­li­śmy przed
zada­niem roz­bu­do­wa­nia nota­tek Davida na temat wcze­snego okresu histo­rii
Gwiezd­nego Kró­le­stwa, kiedy wiele spo­śród powszech­nych póź­niej nowi­nek
tech­no­lo­gicz­nych znaj­do­wało się dopiero w powi­ja­kach, wydało nam się
logiczne, żeby zapro­sić Toma do naszego zespołu. Odpo­wia­dał w nim za
spój­ność i cią­głość fabuły oraz tech­no­lo­giczną stronę przed­sta­wia­nego
świata, a do tego pod­su­wał wła­sne pomy­sły i sczy­ty­wał na bie­żąco to, co
wypro­du­ko­wa­li­śmy. W osta­tecz­nym roz­ra­chunku wło­żył w tę książkę tyle
samo pracy, co Tim i David.


Jego nazwi­sko zaś nie poja­wia się na okładce tylko i wyłącz­nie z powo­dów
mar­ke­tin­go­wych. Przez ostat­nie lata uka­zało się cał­kiem sporo anto­lo­gii
opo­wia­dań ze świata Hono­rverse i naszym zda­niem ist­niało uza­sad­nione
ryzyko, że i ta książka zosta­nie do nich odru­chowo zali­czona, cho­ciaż
tak naprawdę jest powie­ścią otwie­ra­jącą cał­kiem nowy cykl doty­czący tego
uni­wer­sum. W ten spo­sób czy­tel­nicy, któ­rzy z zasady omi­jają anto­lo­gie,
mogliby zostać poszko­do­wani, zwłasz­cza że naszym zda­niem jest to cał­kiem
dobra powieść i podobna pomyłka zła­ma­łaby nam serce. Oczy­wi­ście ani
przez chwilę nie pomy­śle­li­śmy przy tej oka­zji o kwe­stiach czy­sto
komer­cyj­nych, jak mniej­sza sprze­daż. Ale to na pewno wie­cie sami.


Nie­mniej na okładce kolej­nej (i każ­dej następ­nej) powie­ści z Tra­vi­sem
Lon­giem zoba­czy­cie już trzy nazwi­ska. Mamy nadzieję, że do czasu
uka­za­nia się tomu dru­giego ten pierw­szy ugrun­tuje pozy­cję serii na tyle,
że nikt nie będzie miał wąt­pli­wo­ści co do cha­rak­teru tych ksią­żek.


Ale dość o tym. Wyja­śni­li­śmy sprawę i wystar­czy. Jeśli będziemy zbyt
długo was tu trzy­mać, ni­gdy nie przy­stą­pi­cie do wła­ści­wej lek­tury. Zatem
do dzieła! Czy­tel­nicy do czy­ta­nia!


Żywimy nadzieję, że dostar­czy wam ono tyle samo przy­jem­no­ści, ile nasza
trójka czer­pała z pisa­nia tej histo­rii.


 


David Weber


Timo­thy Zahn
  
 


 


KSI­ĘGA PIERW­SZA
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Mamo? – zawo­łał Tra­vis Uriah Long w głąb wiel­kiego i cichego domu. –
Wycho­dzę!


Nie docze­kał się odpo­wie­dzi i wes­tchnąw­szy, wło­żył płaszcz. Zasta­na­wiał
się, czy jest sens w ogóle szu­kać matki.


Pew­nie nie. Ale nale­żało cho­ciaż spró­bo­wać, cuda się zda­rzają.
Przy­naj­mniej tak sły­szał.


Gdy ruszył po par­kie­cie kory­ta­rza, jego kroki roz­brzmiały nie­na­tu­ral­nie
gło­śno. Nawet psy w zagro­dzie na tyłach były cze­muś cał­kiem cicho.


Meli­sande Vel­la­cott Long była oczy­wi­ście z nimi. Jak zawsze. I dla­tego
wła­śnie nie szcze­kały. Gdy tylko wyszedł na podwó­rze, zoba­czył, że
wła­śnie je karmi. Wszyst­kie zanu­rzyły mordy w miskach i tylko część
machała zawzię­cie ogo­nami.


– Mamo, wycho­dzę – powie­dział, pod­cho­dząc bli­żej.


– Wiem – odparła, nie odwra­ca­jąc się nawet na chwilę od uko­cha­nych psów.
– Sły­sza­łam cię.


To dla­czego nie odpo­wie­dzia­łaś? – chciał spy­tać Tra­vis, ale mimo
fru­stra­cji wolał się powstrzy­mać. Dla matki hodowla psów była
naj­waż­niej­sza. Od kiedy? Od kiedy pamię­tał, a na pewno od jede­na­stu lat,
gdy zmarł jej drugi mąż, ojciec Tra­visa. To, że jej naj­młod­szy syn
koń­czył wła­śnie liceum, naj­wy­raź­niej nie było powo­dem do zmiany
prio­ry­te­tów.


Już prę­dzej mogło je ugrun­to­wać. Skoro sta­wał się doro­sły, mogła
spo­koj­nie porzu­cić jakie­kol­wiek pozory, że pró­buje wywie­rać wpływ na
jego życie i wycho­wa­nie.


– Nie wiem, o któ­rej wrócę – dodał, mimo wszystko odczu­wa­jąc potrzebę,
żeby raz jesz­cze spró­bo­wać.


– Dobrze – odpo­wie­działa, pode­szła do jed­nego z bar­dziej zaśli­nio­nych
psów i przy­klę­kła przy ozdo­bio­nej okla­płymi uszami gło­wie zwie­rzę­cia. –
Któ­ra­kol­wiek by to była.


– Chcę wziąć flinksa – dodał, ze wszyst­kich sił pra­gnąc, żeby matka mu
odpo­wie­działa. Żeby cokol­wiek powie­działa. Że ma wró­cić do pół­nocy albo
zabrać zwy­kły samo­chód zamiast śli­zga­cza. Albo spy­tała, czy może idzie w czy­imś towa­rzy­stwie. Nie­ważne, co by to było.


Ona jed­nak pozo­stała obo­jętna. Cał­ko­wi­cie obo­jętna.


– Dobrze – rzu­ciła, spraw­dza­jąc psu sierść na karku.


Tra­vis wró­cił do domu i ze ści­śnię­tym ser­cem skie­ro­wał się do garażu. Z jakiejś lek­tury pamię­tał, że dzieci potrze­bują ogra­ni­czeń. Że
wyzna­cza­nie im gra­nic jest wręcz nie­zbędne dla ich pra­wi­dło­wego roz­woju.
Nie tylko dla­tego, że chro­niły przed nie­bez­pie­czeń­stwami cał­ko­wi­tej
wol­no­ści, ale przede wszyst­kim były dowo­dem na to, że komuś na dziecku
zależy.


Tra­vis ni­gdy nie doświad­czył tej tro­ski. Czy też nie doświad­czał jej od
śmierci ojca. Ale bar­dzo za nią tęsk­nił.


Jego szkolni zna­jomi widzieli to oczy­wi­ście ina­czej. Pod­po­rząd­ko­wani
wciąż wła­dzy rodzi­ciel­skiej, któ­rej sens i spra­wie­dli­wość wyda­wały im
się czę­sto czy­sto ilu­zo­ryczne, zazdro­ścili mu nie­ogra­ni­czo­nej wol­no­ści.
Tra­vis uda­wał przed nimi zado­wo­lo­nego, ale w rze­czy­wi­sto­ści cier­piał na
sku­tek tak wcze­snego rzu­ce­nia na głę­boką wodę doro­sło­ści.


Teraz, skoń­czyw­szy sie­dem­na­ście lat stan­dar­do­wych, miał naprawdę stać
się doro­sły, ale na­dal nie czuł się na to gotowy. Czuł głód cze­go­kol­wiek
sta­łego, co byłoby wspar­ciem wśród cha­osu wszech­świata. Nie udało mu się
doro­snąć i nie wie­dział, czy kie­dy­kol­wiek będzie mu to dane.


Do gra­nic mia­sta Lan­ding miał pięt­na­ście kilo­me­trów, a stam­tąd musiał
prze­być jesz­cze pięć do sąsied­niego mia­steczka, gdzie umó­wił się z Bas­si­tem Cor­co­ra­nem. Jak co wie­czór, więk­szość pro­wa­dzą­cych śli­zga­cze
sza­lała za ste­rami, igno­ru­jąc pasy ruchu i ogra­niczenia pręd­ko­ści,
przy­naj­mniej w gra­nicach mia­sta. Tra­vis zaci­snął zęby i kie­ro­wał po
swo­jemu, co do joty trzy­ma­jąc się prze­pi­sów.


Bas­sit i jesz­cze dwóch z jego klasy cze­kali już na umó­wio­nym rogu, gdy
Tra­vis spro­wa­dził miękko flinksa na zie­mię i zapar­ko­wał przy kra­węż­niku.
Zanim wszystko wyłą­czył i poza­my­kał, cała trójka prze­szła przez jezd­nię
i sta­nęła obok.


– Ładne lądo­wa­nie – powie­dział Bas­sit, gdy tylko Tra­vis otwo­rzył drzwi.
– Mama nie szu­miała, że bie­rzesz śli­zgacz?


– Ani tro­chę – oparł Tra­vis takim tonem, jakby tylko się z tego cie­szył.


– Far­ciarz – mruk­nął jeden z kole­gów, krę­cąc z podzi­wem głową. – Ktoś
taki jak ty mógłby prze­cież…


– Zamknij się, Pin­ker – prze­rwał mu Bas­sit, nie pod­no­sząc głosu, ale i tak podzia­łało.


Tra­vi­sowi zro­biło się cie­plej na sercu i nawet tro­chę się odprę­żył. W pewien spo­sób podzi­wiał Bas­sita, cho­ciaż więk­szość nauczy­cieli miała go
za typowe „złe towa­rzy­stwo”. Ze dwa razy na tydzień pako­wał się w jakieś
kło­poty, zapewne głów­nie przez to, że miał w życiu swoje prio­ry­tety i zwy­kle świet­nie wie­dział, jak osią­gnąć zamie­rzone cele. Miał szansę
zajść daleko w tym pod­łym świe­cie.


Tra­visa cze­muś akcep­to­wał. Nie tylko sam go zauwa­żył, ale i z wła­snej
ini­cja­tywy zapro­sił do grona bliż­szych zna­jo­mych.


– To co dzi­siaj robimy? – spy­tał Tra­vis, wysia­da­jąc i zamy­ka­jąc drzwi
wozu.


– Aam­per­sand ma wyprze­daż – oznaj­mił Bas­sit. – Chcemy spraw­dzić, co
dają.


– Wyprze­daż? – spy­tał ze zdu­mie­niem Tra­vis. Więk­szość skle­pów w oko­licy
była wciąż otwarta, ale ulica wyda­wała się raczej pustawa, bez więk­szej
liczby samo­cho­dów czy prze­chod­niów, któ­rych obec­no­ści można było
ocze­ki­wać w przy­padku wyprze­daży w tak eks­klu­zyw­nym salo­nie jubi­ler­skim
jak Aam­per­sand.


– Wła­śnie – przy­tak­nął Bas­sit tonem suge­ru­ją­cym, że sprawa była już
prze­są­dzona. W tym towa­rzy­stwie obo­wią­zy­wała zasada, że albo akcep­tu­jesz
plany pozo­sta­łych na wie­czór, albo od razu się żegnasz i wra­casz do
domu.


Tra­vis zaś ani myślał wra­cać do domu już teraz.


– Dobra – mruk­nął. – Czego szu­kamy?


Pin­ker znowu chciał coś powie­dzieć, ale Bas­sit powstrzy­mał go
spoj­rze­niem.


– Okaże się. Dziew­czyna Jammy’ego ma nie­ba­wem uro­dziny i spró­bu­jemy
pomóc mu wybrać dla niej coś ład­nego. – Poło­żył Tra­vi­sowi dłoń na
ramie­niu. – I jesz­cze jedno. Mamy też rezer­wa­cję w Choy Renk i nie
chcemy się spóź­nić. Dla­tego chcemy, żebyś pocze­kał tu na nas i był gotów
do startu, gdy tylko wró­cimy.


– Jasne – odparł Tra­vis z nie­jaką ulgą. Nie palił się do oglą­da­nia
biżu­te­rii, a przy­po­mnie­nie, że jeden z kum­pli ma dziew­czynę, wcale nie
popra­wiło mu humoru. On nie miał dziew­czyny. Niech więc poga­pią się na
te dia­menty i szma­ragdy bez niego.


– Wra­camy i zaraz ruszasz, bądź w goto­wo­ści – przy­po­mniał Bas­sit i klep­nął go w ramię, po czym spoj­rzał na pozo­sta­łych. – Pano­wie? Do
roboty.


Ode­szli ulicą. Tra­vis spoj­rzał w ślad za nimi i dopiero teraz dotarło do
niego, że nie wie nawet, na którą była ta rezer­wa­cja w restau­ra­cji.


To mógł być pro­blem. Kilka mie­sięcy wcze­śniej, gdy Pin­ker szu­kał cze­goś
dla swo­jej dziew­czyny, spę­dzili pra­wie godzinę na wybie­ra­niu. Jeśli
Jammy i tym razem wykaże się podob­nym nie­zde­cy­do­wa­niem, za nic nie
wycią­gną go ze sklepu.


Uśmiech­nął się krzywo. Cho­ciaż nie. To on miałby z tym trud­no­ści, Bas­sit
po pro­stu da hasło do wymar­szu i tyle. I na pewno zdążą do lokalu.


Zakła­da­jąc oczy­wi­ście, że Bas­sit będzie pamię­tał o żywej nie­chęci
Tra­visa do prze­kra­cza­nia dozwo­lo­nej pręd­ko­ści. Ale prze­cież Bas­sit
zawsze o wszyst­kim pamię­tał.


Tra­vis dał spo­kój tro­skom i rozej­rzał się wkoło. Sły­szał kie­dyś, że ta
aku­rat dziel­nica nie­ustan­nie zmie­nia swoje obli­cze, i chyba coś w tym
było, bo od czasu, gdy był tutaj dwa mie­siące temu, jedna z kafe­jek
zmie­niła się w pie­kar­nię, na miej­scu kwia­ciarni otwo­rzył się sklep
upo­min­kowy, nie­wielki maga­zyn z arty­ku­łami gospo­dar­stwa domo­wego zaś
ewo­lu­ował w…


Wstrzy­mał oddech. W miej­scu maga­zynu poja­wił się punkt wer­bun­kowy Royal
Man­ti­co­ran Navy. Za wielką szybą widać było młodą kobietę w mun­du­rze.
Sie­działa przy biurku i czy­tała coś na table­cie.


Nagle Tra­vis przy­po­mniał sobie chwile, kiedy jako pię­cio­letni chło­piec
słu­chał opo­wie­ści ojca o służ­bie w mary­narce wojen­nej układu Eris. Coś,
o czym nie­mal zupeł­nie już zapo­mniał, cho­ciaż wtedy chło­nął uważ­nie
każde słowo o świe­cie peł­nym nie­zwy­kłych przy­gód.


Patrząc z per­spek­tywy, skłonny był sądzić, że owa służba opie­rała się
raczej na nud­nej ruty­nie i przy­gód było w niej nie­wiele. Ojciec na pewno
ubar­wiał rela­cję. Z dru­giej strony, na­dal było to coś mocno odmien­nego
od sza­ro­ści codzien­nego życia.


Zwłasz­cza pod jed­nym wzglę­dem – dys­cy­pliny i porządku. Wszystko, co
czy­tał dotąd o woj­sku, to potwier­dzało, ten ele­ment mili­tar­nej tra­dy­cji
nie zmie­nił się od wie­ków.


Ład i dys­cy­plina.


Nie przy­pusz­czał, żeby go chcieli. Nie nale­żał do naj­lep­szych uczniów,
kon­dy­cję też miał taką sobie, czyli może wygrałby sprint ze śli­ma­kiem,
ale nie­wiele wię­cej. Co do koli­ga­cji rodzin­nych, to ow­szem, mógł się
pochwa­lić baro­nem wśród przod­ków, nie­mniej tytuł prze­szedł już dawno
temu na jego przy­rod­niego brata Gavina i Tra­vis nie miał żad­nych
powią­zań, które były zapewne konieczne przy pró­bie sku­tecz­nego zaciągu.


Z dru­giej strony, nale­żało ocze­ki­wać, że Bas­sit i reszta nie wrócą
jesz­cze przez co naj­mniej pół godziny, w lokalu zaś nie było nikogo
wię­cej, co z kolei ozna­czało, że nie będzie świad­ków, gdy kobieta w mun­du­rze roze­śmieje mu się pro­sto w twarz.


I nawet jeśli miała go wyśmiać, w zasa­dzie nie była to prze­szkoda, żeby
jed­nak spró­bo­wać.


Spoj­rzała na niego, led­wie uchy­lił drzwi.


– Dobry wie­czór – powie­działa z uśmie­chem, odło­żyła tablet i wstała. –
Porucz­nik Black­stone z Royal Man­ti­co­ran Navy. Czym mogę panu słu­żyć?


– Zależy mi na pew­nych infor­ma­cjach – odparł Tra­vis, zbli­ża­jąc się
nie­pew­nie do biurka. Było gorzej, niż ocze­ki­wał. Black­stone ucho­dziło za
zna­mie­nite nazwi­sko i trudno było go nie sły­szeć, gdy miesz­kało się na
Man­ti­core. Na doda­tek kobieta robiła wra­że­nie wyjąt­kowo bystrej, jej
mun­dur zaś był ide­al­nie skro­jony i dopa­so­wany. Wszystko to suge­ro­wało,
że powi­nien od razu wyko­nać w tył zwrot i opu­ścić biuro.


Nie­mniej, skoro już wszedł. Niech będzie, co ma być.


– Oczy­wi­ście – powie­działa i wska­zała na krze­sło przed biur­kiem. –
Przy­pusz­czam, że chciałby pan wie­dzieć, jakie szanse otwiera przed
rekru­tem ta praca?


– Sam nie wiem – przy­znał Tra­vis. – Zoba­czy­łem szyld i nagle pomy­śla­łem…


– Rozu­miem – odparła Black­stone. – Sądzę jed­nak, że dobrze pan tra­fił,
ponie­waż RMN stwa­rza ide­alne warunki dla roz­po­czę­cia uda­nej kariery
zawo­do­wej. – Tra­vis odniósł wra­że­nie, że jej ton zmie­nił się tro­chę,
jakby zaczęła recy­to­wać przy­go­to­wany wcze­śniej tekst. – Pod tym wzglę­dem
jeste­śmy naj­lepsi w Kró­le­stwie, ponie­waż nawet jeśli zde­cy­duje się pan
odejść po pię­ciu latach, zyskane u nas umie­jęt­no­ści i bogate
doświad­cze­nie pozwolą panu ubie­gać się z powo­dze­niem o dowolną pracę w sek­to­rze cywil­nym. Nasza wra­ca­jąca do rów­no­wagi po zara­zie gospo­darka
będzie jesz­cze przez sze­reg dzie­się­cio­leci dra­ma­tycz­nie potrze­bo­wać
ludzi o wyso­kich kom­pe­ten­cjach i zdy­scy­pli­no­wa­niu, które wynosi się ze
służby w RMN. Trudno wyobra­zić sobie lep­szy punkt wyj­ścia, dla­tego
cokol­wiek pan z cza­sem wybie­rze, zawsze znaj­dzie się pan na wygra­nej
pozy­cji.


– Brzmi świet­nie – przy­znał Tra­vis, ale zaraz przy­po­mniał sobie, że jest
prze­cież w par­la­men­cie frak­cja doma­ga­jąca się roz­wią­za­nia Royal
Man­ti­co­ran Navy. Jeśli naprawdę do tego doj­dzie, nici ze szko­le­nia i całej kariery.


– Byłby pan może zain­te­re­so­wany wstą­pie­niem do Aka­de­mii? – spy­tała
Black­stone. – To począ­tek drogi dla naszych ofi­ce­rów.


– Nie wiem – odparł Tra­vis, tro­chę się odprę­ża­jąc. Jeśli nawet kobieta z niego żar­to­wała, nijak nie dała tego po sobie poznać, jej ofi­cer­ski
mun­dur zaś bez dwóch zdań pre­zen­to­wał się atrak­cyj­nie. – Jakie wyma­ga­nia
musiał­bym speł­nić?


– Nic prze­sad­nie strasz­nego – zapew­niła go Black­stone. – Oczy­wi­ście
trzeba przejść pro­ces wery­fi­ka­cyjny zgodny z wymo­gami Aka­de­mii. Jest
jesz­cze kilka innych punk­tów, ale żaden nie sta­wia pod ścianą, jeśli
mogę się tak wyra­zić.


– Aha – mruk­nął Tra­vis. Nadzieja go opu­ściła. Tak, aka­de­mic­kie wymogi. –
Zapewne nie uda mi się…


W tej samej chwili gdzieś na ulicy roz­legł się wystrzał.


Tra­vis obró­cił się na krze­śle. Paskudne podej­rze­nia, które żywił od
jakie­goś czasu, zamie­niły się w prze­ra­ża­jącą pew­ność. Wszystko, co
Bas­sit gadał o Jam­mym i uro­dzi­nach jego dziew­czyny, musiało jed­nak być
bujdą, zwłasz­cza gdy wziąć pod uwagę to dziwne wybrzu­sze­nie, które
dawało się zauwa­żyć pod kurtką Pin­kera…


Znowu huk­nęły strzały, raz i drugi, tyle że tym razem odgłos był
sil­niej­szy, jakby bar­dziej basowy. Tra­vis chciał wstać…


– Pro­szę się nie ruszać – naka­zała Black­stone, kła­dąc mu dłoń na
ramie­niu i sadza­jąc z powro­tem na krze­śle. Nie­mal rów­no­cze­śnie wydo­była
mały, ale groź­nie wyglą­da­jący pisto­let i pod­bie­gła do wej­ścia.
Zatrzy­mała się tam, ude­rza­jąc ramie­niem o fra­mugę i lekko uchy­liła
drzwi.


Kolejne dwa strzały znowu były basowe, po chwili pierw­sza broń
odpo­wie­działa jed­nym szczek­nię­ciem. Tra­vis nie mógł już dłu­żej spo­koj­nie
usie­dzieć. Zerwał się na równe nogi i pod­biegł do Black­stone.


– Co tam się dzieje? – spy­tał z prze­ję­ciem, opie­ra­jąc się o ścianę po
dru­giej stro­nie drzwi.


– Chyba mamy w oko­licy jakiś napad – odparła kobieta i spoj­rzała uważ­nie
na Tra­visa. – To twoi kum­ple?


Tra­visa zatkało. Co miał jej odpo­wie­dzieć?


– Chyba tak.


– No, no. – Sły­sząc jesz­cze dwa strzały, obró­ciła się do drzwi. – Mam
nadzieję, że nie będzie ci ich bra­ko­wało, bo tak czy ina­czej już po
nich. Zaraz będą tu gliny, a jeśli do tej pory nie ucie­kli, teraz już
nie zwieją. Jaka miała być twoja rola?


Tra­vis zasta­no­wił się prze­lot­nie, co by tu skła­mać, ale oba­wiał się, że
kobieta w mun­du­rze zaraz pozna­łaby się na łgar­stwie.


– Powie­dzieli mi, że mają rezer­wa­cję w restau­ra­cji, ale naj­pierw muszą
zro­bić jakieś zakupy i żebym był gotowy ruszyć, gdy tylko wrócą.


– A gdzie mieli zamiar zaj­rzeć? Do Aam­per­sanda?


– Tak.


– Duży błąd – mruk­nęła Black­stone. – Mają tam teraz byłego gli­nia­rza za
prak­ty­kanta. A dla­czego ty?


– Mama pozwala mi korzy­stać ze swo­jego śli­zga­cza – odparł Tra­vis. –
Pew­nie myśleli, że taka ucieczka da im więk­sze szanse niż zwy­kły
samo­chód.


– Mieli rację?


Tra­vis zamru­gał.


– Słu­cham?


– Czy fak­tycz­nie mie­liby wtedy więk­sze szanse?


Tra­vis spoj­rzał na pro­fil kobiety. Nie dość, że był prze­ra­żony, to
jesz­cze naprawdę nie wie­dział, co o niej myśleć. Skąd takie pyta­nie w podob­nej chwili? Chciała, żeby sam się przy­znał? Prze­cież w zasa­dzie już
to zro­bił.


– Nie rozu­miem.


– Pokaż mi, że umiesz myśleć – odparła. – Że potra­fisz kry­tycz­nie
ana­li­zo­wać sytu­ację. Wykaż, że się mylili.


Zmie­sza­nie ustą­piło miej­sca nie­śmiało kieł­ku­ją­cej nadziei. Czyżby nie
zamie­rzała go wydać?


Chyba fak­tycz­nie nie.


Zaczerp­nął głę­boko powie­trza, odsu­wa­jąc od sie­bie bie­żące pro­blemy
Bas­sita i reszty byłych już kum­pli i zmu­sza­jąc się do logicz­nego
podej­ścia do przed­sta­wio­nego przez Black­stone pro­blemu.


– Śli­zga­cze są szyb­sze, ale nie ma ich w mie­ście aż tak wiele – odparł.
– To uła­twia ich iden­ty­fi­ka­cję.


– Dobrze – odparła z apro­batą. – Co jesz­cze?


Tra­visa coś ści­snęło w gar­dle, gdy dotarło do niego, że strze­la­nina
ustała. Cokol­wiek się tam zda­rzyło, musiało dobiec finału.


– Zaraz po wzbi­ciu się ponad poziom dachów jest się świet­nie widocz­nym w pro­mie­niu pię­ciu kilo­me­trów – powie­dział. – Gli­nia­rze nie mogliby
stra­cić nas z oczu pod­czas pościgu.


– A gdy­byś zaczął klu­czyć mię­dzy budyn­kami?


To wbrew prze­pi­som, pomy­ślał w pierw­szej chwili Tra­vis, ale zaraz się
zre­flek­to­wał, że ktoś, kto wła­śnie napadł na sklep jubi­ler­ski, raczej
nie przej­mo­wałby się prze­pi­sami.


– No, o ile uda­łoby się na nic nie wpaść i nie zabić, to taki wóz zaraz
uru­cho­miłby alarmy prze­ciw­ko­li­zyjne w innych pojaz­dach – odpo­wie­dział z namy­słem. – No i poli­cja też otrzy­ma­łaby o tym infor­ma­cję i mogłaby bez
trudu wyśle­dzić taki śli­zgacz. – Uśmiech­nął się blado. – A poza tym do
oskar­że­nia o rabu­nek doszedłby jesz­cze cały sze­reg zarzu­tów zwią­za­nych z naru­sze­niem prze­pi­sów ruchu dro­go­wego.


Ku jego zdu­mie­niu Black­stone uśmiech­nęła się sze­roko.


– Bar­dzo dobrze. Co jesz­cze?


Gdzieś w oddali zawyły syreny poli­cyjne. Tra­vis znowu musiał odsu­nąć
temat Bas­sita, żeby sku­pić się na pyta­niu Black­stone.


Jed­nak tym razem do niczego już nie doszedł.


– Nie wiem.


– Pod­sta­wowa wada planu wią­zała się z wybo­rem nie­wła­ści­wej osoby do tej
roboty – odparła kobieta, spo­glą­da­jąc na niego zna­cząco.


– Chyba tak – mruk­nął Tra­vis i skrzy­wił się kwa­śno.


– Nie myślę o two­ich umie­jęt­no­ściach kie­rowcy – dodała Black­stone. – Ani
lojal­no­ści wobec ludzi, któ­rzy na nią nie zasłu­żyli. Cho­dzi mi o to, że
ktoś nie­wta­jem­ni­czony w plan nie będzie gotów do sza­lo­nej ucieczki,
widząc kum­pli wra­ca­ją­cych z dymiącą bro­nią i kie­sze­niami peł­nymi
kosz­tow­no­ści. – Prze­chy­liła lekko głowę. – Zwłasz­cza gdy ten ktoś zwykł
trzy­mać się pew­nych zasad. A pana to chyba doty­czy, panie…?


Tra­vis zebrał się w sobie.


– Long – powie­dział. – Tra­vis Uriah Long. Zapewne tak. – Znowu spró­bo­wał
uśmiech­nąć się pół­gęb­kiem. – Czy trzy­ma­nie się zasad to jeden z wymo­gów,
jakie sta­wia­cie ofi­ce­rom?


– Gdy­by­śmy tak robili, nasz kor­pus ofi­cer­ski byłby o wiele mniej­szy –
rzu­ciła Black­stone. – Ale z pew­no­ścią cenimy takie podej­ście. Może
wró­cimy do biurka i zaj­miemy się wypeł­nia­niem for­mu­la­rzy?


Na ulicy poja­wiły się dwa bły­ska­jące świa­tłami wozy poli­cyjne.


– Sam nie wiem – odparł Tra­vis. Gdy zoba­czył gli­nia­rzy wysy­pu­ją­cych się
z wozów z bro­nią w dło­niach, znowu coś ści­snęło go w gar­dle. Black­stone
miała rację. Jeśli Bas­si­towi i resz­cie nie udało się uciec i nie byli
już daleko, to ich szanse rów­nały się zeru.


Jeśli zaś prze­żyli strze­la­ninę, na pewno zaczną gadać.


– Nie zaszko­dzi spró­bo­wać – naci­skała Black­stone. – Pro­ces wery­fi­ka­cji
zaj­mie dwa do czte­rech tygo­dni i w każ­dej chwili będzie pan mógł się
roz­my­ślić.


A jeśli zeznają rów­nież, kto miał kie­ro­wać wozem pod­czas ucieczki…


– A jakie są szanse na zosta­nie po pro­stu mary­na­rzem? – spy­tał. – Nie
ofi­ce­rem, ale zwy­kłym człon­kiem załogi. Ile to zaj­muje?


Black­stone zmarsz­czyła czoło.


– Jeśli nie znajdą żad­nych prze­ciw­wska­zań, mógłby pan tra­fić do obozu
szko­le­nio­wego Casey-Rose­wood jesz­cze przed koń­cem tego tygo­dnia.


– Udział w napa­dzie na jubi­lera byłby takim prze­ciw­wska­za­niem?


– Nie ma szans, żeby ktoś pana z tym powią­zał – odparła Black­stone. –
Zwłasz­cza że był pan tutaj, gdy to się zaczęło. Na pewno nie wolałby pan
spró­bo­wać z Aka­de­mią?


– Na razie nie – stwier­dził Tra­vis, zasta­na­wia­jąc się, co matka powie na
tak nagły zwrot w jego życiu. Jeśli w ogóle zwróci na to uwagę. –
Wspo­mniała pani, że mamy coś do wypeł­nie­nia?


– Tak. – Kobieta zer­k­nęła na zewnątrz i zamknęła drzwi. – I jesz­cze
jedno – dodała, cho­wa­jąc broń. – Chwilę temu kaza­łam panu pozo­stać na
miej­scu, ale pan nie posłu­chał. Gdy znaj­dzie się już pan w mary­narce,
takie igno­ro­wa­nie roz­ka­zów nie przej­dzie.


Tra­vis uśmiech­nął się, po raz pierw­szy tego dnia naprawdę szcze­rze. Od
lat nie widział swo­jej przy­szło­ści tak jasno.


– Rozu­miem – odparł. – Chyba dam radę.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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